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RÓŻA MARTIN.
Z francuskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )
Nazajutrz otrzymała Roza bilet następujący: 

»Nietrać pani nadziei! M ów iłem  za jej ojcem, 
»opisałem jego stan smutny wyrazami, jakie- 
»mi natchnęła mię pamięć na ow e łzy , które 
»z twoich pięknych oczów płynące widziałem. 
»Własny jego syn nie byłby za nim gorli- 
»wiej się w staw ił. T en, do którego się udałem , 
»Został wzruszonym  i przyrzekł mi, iz w6zy- 
»stko, co tylko jest w  jego mocy, najchętniej 
»dla jej ojca uczyni. Jutro, jeżeli mi pani tej 
■"przyjemności nie odm ówisz, spodziewam się 
»ją pewniejszą wiadomos'cią powitać. Lecz za­
k linam  j ą , nie wspominaj o tern bynajmniej 
»przed swoim ojcem ; bo gdy się d ow ie , ze 
»to ja jestem  , który zamyślam wybawić go 
»z więzienia; uniesiony durną i gniewem , zni­
w e c z y  wszystkie moje zabiegi, i zgubą swoją 

nieszczęście nas pogrąży. Dla tego niech  
®się nigdy nie dow ie o te m , zern jego w y ­
b a w cą ; —  tem bardziej przyzwolić możesz 
vOato pani, że jutro po raz ostani m ówić będę 

to b ą , i pożegnam cię na w iek i!«
Róża Martin nie znalazła w tym liście naj­

mniejszej wzmianki o m iłości; wszystko, co 
w sobie zaw ierał, było tylko szczerą chęcią 
wybawienia jej ojca. Juz mu jej serce prze­
baczyło, już zapomniała zupełn ie o jego w y­
kroczeniu. »Donosi m i, że jutro przyjdzieI 
'Damże się z nim zobaczyć?.* pytała sama 
8>ebie bez ustanku. »Jeżeii na niego nie za­
ciekam , sądzić b ęd zie , że pogardzam jego  
Pomocą. Ojciec mój zostanie opuszczonym , 
0 zarzut, żem  zaniedbała wydobić go z n ie­
szczęścia, ciężyłby mi przez całe życie moje 

sumieniu. N ie; muszę się widzieć z J uliuszem

i będę z nim mówiła.* Pow ziąw szy ten za­
miar, była spokojniejszej myśli. Nadszedł 
w ieczór; udała się na spoczynek.

Złudliw e sny, w których to Juliusza, to znowu  
ojca przed sobą widziała, niepokoiły ją przez 
noc całą. Czuła słodkin ucałowanie ojca na 
swem  czole, a jeszcze słodsze Juliusza Lenoir 
na swoich rękach. Sny sprzyjają najczęściej 
osobom rozkochanym , i w e śnie godzą się 
kochankowie, którzy się poróżnili na jawie.

Róża, wymawiając to imię Juliusz, obudziła 
się ze snu. »Dzisiaj przyjdzie!« rzekła z cicha 
do siebie i spojrzała ukradkiem w małe źw ier- 
ciadło, które się przed chciwością w ierzycieli 
ostało. Dziewicza chęć podobania się, ocknęła 
się znowu w jej sercu , w którera od dni 
kilku same tylko bolesne uczucia panowały.

Słońce wzejszło grubemi otoczone chmura­
mi, a deszcz u lew ny, który się wkrótce w na­
wałnicę zamienił, bił strumieniami w okna sa­
m otnego mieszkania. N ied łu g o  trwało, a juz  
ulicę d u T e m p le zalał potok w ezbrany.Pom im o  
tę ulewną zaw ieru ch ę, biegła Róża często 
do okna, i zawsze od niego odchodząc mó­
w iła ze smutkiem do siebie: >Juliusz zapew ne  
już dziś nie przyjdzie 1 A jednak... nie za- 
kołatałze ktoś do drzwi ?« Róża bieży otw o­
rzyć, i widzi przed sobą.—  Juliusza, do nitki 
deszczem przem okłego. Lecz m łody Lenoir 
zdawał się tą przygodą mało być zajętym ; 
na twarzy jego widać było gniew  i zmar­
tw ienie. Róża nie śmiała go zapytać.

»0  tygrysy!* zaw ołał nareszcie, rzuciw szy  
się na s ło m ia n e  krzesło. »Wiesz pani, jaką mi 
dano o d p o w i e d ź  ? >.»Ależ do licha,«« m ówili mi; 
»»wszak on nie traci tylko sześć do siedmiu set 
f r a n k ó w ,  podczas gdy my pięćkroć razy w ię­
cej tracimy 1«< To prawda, jednakże chciejcie
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.panowie na to zw alać •—* rzekłem  —- ze  on  
■wolppści pozbawiony, ze go zgryzota i nędza
0 śmierć przywiedą. »»Do tego nie przyjdzie; 
w ierzycielom  jego sprzykrzy sie dla lak li­
chej kwoty trzymać go w  zamknięciu tak 
długo U« Otóż cała korzyść moich zabiegów 1«

•O mój Boże! mój Boże! nie ma w ięc żad­
nej nadziei!« zaw oła Róża, zalawszy się Izami,
1 t i e  mogąc dłużćj utrzymać się na nogach, 
o rrmr się oparła.

•Uspokój się Rózo,« rzekł Juliusz pociesza­
jącym  głosem ; »twoje łzy  do rozpaczy mię 

rzywodzą! Ja ci tw ego ojca pow rócę, clioć- 
yin miał niebo i ziem ię przeciw  sobie obu­

rzyć! M uszę się  tój kwoty wystarać I będę 
pożyczał... przedawał... na wszystko się od­
w ażę... naw et mego ojca okradnę; jeżeli już  
tak być musil«

•W szechmocny Boże!* zawoła przestraszona 
Róża. •Juliuszu! upamiętaj się i: z w a ż , co 
uczynić zam yślasz!«

•Różo, przebacz mi, n ie słuchaj m rch w y­
razów , bo ze m nie rozpacz m ów i U odrzekł 
Juliusz, puściwszy jej rehę, którą b y ł mimo­
w oln ie ujął. Razem zatrzym ał się i ująw­
szy jej ręce w sw e dłonie, wzruszony do ży­
w ego, zawołał: »Albo mię, jaką wybawcę sw ego  
ojca ujrzysz, albo nie ujrzysz na w iek i!«

To rzekłszy, n ie zważając na trw ogę i łży  
bićdnej d ziew czy n y , pobiegł jak bez zm y­
s łó w  na dół po wchodach, a za chwilę ujrzała 
go Róża przez okno , że jak w icher śród  
deszczu bez opamiętanie s ię , pogonił.

•Biedny ch łopiec! jakże on do mnie w ielce  
przy wiązany l» pom yśliła sobie. »A mojże 
ojciec, mój biedny ojciecl« ta była druga myśl, 
która się jej po odejściu Juliusza nasunęła.

W  godzinę później już była w w ięzieniu  
Pelagie  u sw ego ojca.

*  i* «

Ośm dni u p ły n ę ło , a Róża nie miała naj­
mniejszej wiadomości o Juhuszu. Biedna dziew ­
czyna dnie i nocy w e łzach przepędzała, zawsze 
jej bowiem ostatnie słow a kochanka brzmiały 
jeszcze w  uszach. Lecz jakkolwiek wątpliwość 
rozdzierała jej serce , chociaż niespohojność 
o los ojca srodze udręczała jej duszę, zawsze 
jakiś tajemny głos odzyw ał się w  jej sercu: 
•T y  go jeszcze widzieć będziesz!« A jednak 
obawiała s i ę , aby przepowiedni: głosu tego 
nie ziściła się. Je£e!i Juliusz uratuje jej ojca,

będzież .ona mogła o nim zapomnieć? Róża 
czuła to, ż serce jej w tedy bardzićj niż kiedy­
kolwiek do niego się przy w ią że , że kocha­
jąc go bez n a d z ie i, nieszczęśliwą zostanie 1 
W iedziała bardzo dobrze o tern , że ą̂ tylko 
w ieczne łzy  i udręczenia czekają; ale w y ­
bawienie ojca będzie tych łez , tych udręczeń  
nagrodą; a ta pocieszająca myśl usuwała  
wszelką inną obaw ę.

_Jakoż młoda dziewczyna ta nie zawiodła 
się w  istocie w  swojem przeczuciu ; albow iem  
jednego poranku wpadł Juliusz z radością na 
twarzy do pokoju swojej kochanki. W jego  
spojrzeniu nie widać było najmniejszego sm a- 
tku, radość jaśniała na czole, a na ustach jego  
j a w i ł  się uśmiech szczęście oznaczający.

»Zwy-'ięztwo,zwycięztwo! najdroższa Różo!« 
zaw ołał wchodząc do pokoiu ; »ta raza nie- I ■* c * . . J * c o
darem ne b y ły  zabiegi moje. Jutro ojciec 
wćpanny wyjdzie na w olność; jutro, a może 
jeszcze i dz isiaj. D ostałem  nareszcie tych ty­
siąc franków, o które już tak długo żebrałem.a 

•Zacny, poczciwy Juliuszu,« rzekła do łea  
poruszona dziewicą, która zjęta wdzięcznością, 
ledw o że w ybaw cy swem u do nóg nie padłą. 
•Bądź pew ien  teg o , panie Juliuszu , że mój 
biedny ojciec wszystko ci przebaczy. On 
musi ci przebaczyć!« to mówiąc, mimo w iedzy  
swojej podała rękę Juliuszow i, którą tenże  
ucałow ał z największein uniesieniem .

•Ach, gdybym jeszcze dzisiaj uw olnić m ógł 
ojca wćpanny z tego nieszczęsnego w ięzienia, 
co za szczęśliwą chw ilę sprawiłbym  wam  
obojgu!,.. Z tem  w szystkiem , chociaż już cel 
życzeń moich jest o uągniony, jeszcze mi jedna  
obawa pozostaje, kłó ia  serce moje sro^jo 
udręcza i w szelkiego szczęścia pozbawia. 
Ojciec wćpanny pomimo przebaczenia, które 
dla mnie im ieniem  jego  przyrzekasz, będzie 
mną pogardzać, odtrąci mię od siebie, i zakaże 
mi bywać wtswoim domu. N ie będz:e mi wolno  
widywać 6ią z wćpanną! Zabroni wćpannie 
pod przeklęstwem  swojóm m yśleć o m n ie , 
i  tyra sposobem prędka o mnie zapqmnisz.«

•Juliuszu! i tyi możesz sądzić, abym kiedy 
po takiej przysłudze, którąś w yśw iadczył m e­
mu ojcu , o tobie zapomnieć mogła ?<<

•I przezto będziesz tem nieszczęśliwszą U 
•A ch , n iestety , będę!«
•Sądziszli wćpanna, iż ja , nie mogąc jćj 

w id yw ać, ani byw cć w jej pomieszkania •—
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mniej będę n ieszczęśliw ym ? lecz teraz, ko­
chana R óżo, dajmy pokój tym  m yślom ; po­
święćm y tg chw ilę jedynie kochanemu ojcu 
twernn; jutro pom yślim y o sobie.* To rzekł­
szy ujął dziew czynę w  sw e objęcie i przy­
cisnął do sw ego serca : ^Spodziewam się, że  
pan M artin jeszcze nie w ie , iż wkrótce u- 
w olnionym  zostanie?*

»Nie; jeszczem  nie m ówiła m o o tóm.« 
»Ach, jakąż radość, jak niespodzianą roz­

kosz mu to 6praw i, gdy się d o w ie , że  jest 
w olnym i powróconym  ukochanej swój córceU  

»Lecz on zechce poznać sw ego wybawcę,* 
odrzekła R óża, starając w yw inąć się z jego  
objęcia.

»D obrze, chcićjże wćpanna w ym ienić mu 
nazwisko moje i wyjednać mi a  niego prze­
baczenie. Potem  do mnie to już należeć b ę­
dzie okazać się godnym tego, abym w czasie, 
jeżeli Bóg pozwoli, m ógł na zaw sze pozyskać 
jej rękę. P raw da, że na to potrzeba czasu
* w ytrw ałości, ale jeszcze tylko lat kilka, 
a w tedy będę już panem swoich czynności. 
Ojciec mój może mnie wprawdzie- w ydzie­
dziczyć; lecz ja mało dbam o pieniądze i bo­
gactwo, byłeś tylko wćpanna była m oją!« To  
fz e k łsz y , przycisnął drżącą d ziew czynę do 
swoich piersi i z największym zapałem po­
całow ał ją w  usta.

»Puść mnie, panie Juliuszu 1 proszę cię oto, 
puść mię! N ie radwiłżeś dopiero, że tylko 
°  mojein ojcu myślić będziem y ?«

»Ach, prawda I słusznie mówisz, luba Różo. 
Przebacz mi; prawdziwie, z radości sam nie 
wiem, co czynię! A zatem jutro, a może jeszcze
* dzisiaj!* To rzek łszy , już był za drzwiami.

# * *
O, jakże dzień był n iezm iernie długim dla 

Różyl Gdy nadszedł w ieczór, tkliwa córka, 
opuściwszy sw ego o jca , szła spiesznym kro­
kiem do swojego pomieszkania. »Jutro,« rzekła 
do siebie z radością, obędzie mój ojciec w ol­
nym; juz po raz ostatni spoczywa dziś w  tych 
nieszczęsnych muracbl*

Przyszła do domu. Z coraz większą nie- 
epokojnością liczyła każdą godzinę ; ju ż w y­
biła jedenasta , już zaczęto wszędzie sklepy 
Zamykać. Róża, jak posąg nieruchoma, stała 

oknie i zbijucena sercem  patrzyła w noc 
ciemną. O, jakżeby rada była, gdyby już po­
j o n e  słońce do jej okien zawitało. Ulica

wyludniała się coraz bardziej, i coraz w ięk­
sza osiadała ciem ność; tętent przechodzących  
rozlegał się śród cichego powietrza. Uderzyła  
dwunasta. Głębokie zaczęło panować m ilcze­
nie. Aż oto na dziedzińcu dały się słyszeć  
kroki jakiegoś m ężczyzny, który jak cień po 
przed okna Róży przemknął. N ie mogła go  
dojrzeć, bo już od chwili, upadłszy na kolana, 
oparła g łow ę o łóżk o , i łzami się zalówała. 
Teraz słyszała wyraźnie, że  ktoś do drzw i się  
zb liża ł; zdało się, że ten chód jest jej znany, 
lecz drzwi o tw o rzy ć , wzbraniało jej jakieś 
trw ożliw e uczucie. Nareszcie s ły sz y , l e  ktoś 
lekko zapukał do drzwi. Zimny dreszcz prze­
b iegł jej członk i; wstrzym uje w  sobie oddech  
i z trwogą nadsłuchywa. W tem ktoś puka 
powtórnie. Nareszcie pow staje; lecz nie może 
utrzymać się na nogach ; z wielkim  trudem  
idzie do drzwi. Drżącą ręką otwiera je  i wraz 
zamyka skwapliwie z wielkiem  pomieszaniem, 
jak gdyby już przezto samo do w iny się po­
czuwała. Usił uj e prze mówić, lecz jej na sło wach 
zbywa. Niespokojność jej wzmaga się coraz 
bardzićj ; nareszcie utraciwszy prawie przy­
tomność zm ysłów , chwiać się zaczyna. Juliusz 
postrzegł ten  zamęt jej d u sz y ; ujął drżącą 
dziew czynę w  sw oje ramiona i zaprowadził 
do krzesełka, na któróm usiadłszy, przyciągnął 
ją blizćj ją s ie b ie , i chociaż wzbraniającą sfę 
i zapłonioną, przycisnął do swojej piersi.

uNakouiec, luba dziew czyno, wybiła szczę­
śliwa godzina U zaw ołał z uniesieniem , »przy- 
noszę ci ów  talizman, który ojca tw ego z w ię­
zienia oswobodzi.* T o rzekłszy wyjął z kie­
szeni pugilares, rozwinął przed nią prze­
zroczysty papier, przybliżył do niego św iecę, 
a uradowana Róża przeczytała na nim napisr 
sTysiąc franków.* Ujrzawszy to ,  skrzyknęła 
z uniesienia głosem  radości, i mimo wiedzę 
6woję, prawie na pół omdlała, przytuliła g łow ę  
do bijącej piersi Juliusza, który ją najpie-
szczeńszemi okrył całunkami.....

=£ «
Z wstydliwym  rumieńcem na twarzy, z po- 

sępnćrn, zapłakanem okiem 6zła Róża nazajutrz 
przez ulicę da T em pie  do bankiera w ru c  
B a rb e tte .  Za drogo okupiony papier leża ł 
ciężko w jej zanadrzu, na gw ałtow nie bija- 
cem sercu. Z uczuciem  występku spieszyła  
okupić wolność ojca, dla którego cnota córki 
była na lej ziem i jedynym  skarbem.-
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»Ach, gdyby on się o tum  dowiedział...  lecz od 

kogoż się dowie' ? a zgryzota i zm artw ien ie  wtrącą 
m n ie  p ierwej do g r o b u , za n im  m nie  wstyd i 
zhańb ien ie  dosięgną U T a k  mówiła sam a do siebie.

Róża nie przeczuwała tego, iż właśnie tej chwili 
m ia ła  stanąć przed o jcem  Ju liusza  ; podobnie jak 
i Ju l iu sz  n ie  wiedział o t e m , iż właśnie jego 
ojciec był wierzycielem Martina. Znając bowiem  
ja k  zawziętym je s t  ojciec przeciw  jego  kochance, 
chociaż przyciśniony ostateczną potrzebą, nie śmiał 
u  niego szukać wsparcia.

Pan  Leno ir  n ie słyszał, że u  drzwi jego  zlekka 
zadzwoniono. Lecz gdy dzwónek ozwal się po raz 
t r z e c i , powstał nareszcie z krzesła i dąsając się 
na  n a t rę tn y ch ,  że m u  żadnej chwili spokoju n ie 
dają, poszedł otworzyć. Z chm urzona  twarz jego, 
która ju ż  sama przez się n iem iłą  by ła ,  na widok 
Róży Martin jeszcze grożliwszą się s ta ła ,  chcąc 
się je j  pozbyć zapytał krótko i opryskliw ie : »No, 
cóż ta m ?  co m i wćpanna przynosisz ?«

rPrzynoszę kwotę, którą się ojciec m ój u  pana 
zadłużył ?*

»C.o słyszę ?... Prawdziwie, mocno żałnje, że tak 
sobie surowo postąpiono z o jcem  wćpanuy. Potrzeba 
znaglila m nie  do tego kroku, chociaż m oje  serce 
n a  te in  bardzo cierpiało, Gdyby mi stosunki m oje  
dozwoliły były zaczekać —  zawierz wćpanna, iż­
bym  chętnie był to uczynił, albowiem wiadomo mi, 
iż ojciec wćpanuy Jest uczciwym człowiekiem . Ale 
ci sędziowie postępują sobie surowiej , niźli tego 
żądam y.« W  ten sposób usiłował stary L eno ir  przez 
czas nie m a ły  uniewinniać przed dziewczyną suro­
wość swoje. J a k że  inaczej mówił wtedy, gdy Róża, 
kłęcząo przed n im  z wzniesionemi r ę k a m i ,  bła­
gała go o uwolnienia nieszczęśliwego ojca swego. 
Podczas gdy hankier  usprawiedliwiał się ze swego 
postępow ania ,  Róża wyjęła banknot z zanadrza ,  
i pom na ceny , za ja k ą  go nabyła , drżąca i po­
m ieszana mięła go w swoim ręku , Nie m ożna się 
dziwić, iż pan L eno ir  rzucił  w zrokiem  na banknot,  
z k tó rym  się Róża tak bezwzględnie obchodziła.

»Ależ moja panno,* r z e k ł , »któ£ widział w ten 
sposób obchodzić się z tak drogim  p a p ie re m ?  
T ak a  kwota nie łatwo się zarobić daje.*

»Prawdę wćpan mówisz I* odrzekła Róża, prze- 
bu  lżona z głębokiego roztargnienia i podała m u  
banknot.  »Zaisto, taką kwotą ciężko jest nabyć!* 
T o  rzekłszy ja k  śm ie rć  p o b la d ła , a je j  oczy 
łzam i się zapełniły.

Pan Lenoir rozwinął b a n k n o t :  a le zaledwo nań 
spo jrza ł ,  obrócił się nagle do Róży , która przed 
n im  z spuszczoucmi stała oczyma. T w arz  b an ­
kiera spłonęła g n ie w e m ; zerwał się z krzesła  i 
chwycił za ram ię  biedną dziewczynę , która pojąć 
n ie mogła przyczyny jego uni jsienia.

» Ł to jest bezwsiydność do nie uwierzen ia  U za­
wołał wstrząsając uiu gwałłownie.

^W szechm ocny Hoże! cóżem ja  p rzew in i ła?*  
złożywszy ręce zapyta dziewczyna drżącym  głosem.

»Jakol coś przewiniła?.. .  Toż wćpannt myślisz, 
że j e s te m  ś lep y ,  albo bez zm ysłów , iż zamiast 
banknota przynosisz m l  adres dentysty?*

»Przez Boga żywego, mój pan ie  1 chciej się za­
stanowić, czy się równie  nie m y lisz?  Co do m nie ,  
je szczem  w życiu n ie  widziała banknota  tej w ar­
tości.* Rzekła Róża g łosem  drżącym  i blizka 
om dlen ia  z przestrachu.

»Ja się bynajm nie j  n ie  m y lę !  Ale jeże li  tak 
je s t  w samej rze czy ,  ja k  powiadasz, więc j e ­
steś o szukaną ; zapew ne ktoś sobie zażartował 
z wćpannył*

Słowa te były śm ier te lnym  ciosem dla biednej 
R ó ż y , padła ja k b y  nieżywa na ziemię.

Zdziw ien ie , p rzes trach  i pom ieszanie przejęły 
za razem  bankiera .  Nie w ie d z ia ł , co m ia ł  czynić. 
T o  biegł zadzwonić , by m u  kto w pomoc przy­
szedł , to znowu szukał czem by Różę do p rzy­
tomności ocucić. Nareszcie porwał flaszeczko 
z kolońską wodą, i wylawszy ją  na twarz zem dlo­
nej, zaczął wołać z coraz większym p rzes trachem : 
»Mościa p a n n o ,  przez m iłość Boga I przyjdź do 
siebie 1 Co też wćpanna robisz 1 N ad a re m n ie ;  nie 
słyszy m ię ! . . .  Co za szkaradna rzecz oszukiwać 
lak dobrą i niewinną dziewczynę. W szechmocny 
B oże,  jeźli  ona u m rz e  w m y m  r ę k u ,  cóż na to 
świat powiel Mościa panno!*

Nakoniec Róża przyszła do siebie. Stary Lenoir 
podniósłszy ją  z z ie m i ,  zaprowadził na so fę ;  o- 
tworzył czem  prędzej okno dla wpuszczenia świe­
żego powieLza, i powrócił natychm ias t  do biednej, 
osłabionej dziewczyny, aby je j być pom ocnym .

Powoli przyszła Roza do zupełne j  przytomności,  
a pan L eno ir  opłouął z okropnego przestrachu. 
Radość jaśnia ła  w jego oczach, widząc ja k  bladą 
twarz dziewczyny zaczął znowu ożywiać piękny 
rum ien iec .  Zais te ,  w tej chwili niktby go był 
nie poznał;  a lbow iem  zamiast zwyczajnej ch m u ry  
surow ości, udział i litość malowały sio w  ?ego 
twarzy. Ująwszy nieszczęśliwą za rękę. r z e k ł :  »Zał 
m i cię mocno, ino je  dziecko. J e d n ak ż e  n ikczem ­
nik t e n ,  który cię tak szkaradnie oszukał,  nie 
będzie się cieszył swoim tryum fem . Uspokój się ; 
obudziłaś litość w m e m  sercu. Jakkolw iek weksel, 
ten  jes t fałszywy , ojciec wćpanny jeszcze dzisiaj 
wypuszczonym będzie na wolność, i dozwolę m u, 
jakiegokolwiek żądać będzie czasu do spłacenia 
m ojej należytości. A za tem  uspokój s i ę , m o ,e  
dziecko, wynurz przede m n ą  ja k  przed własnym 
ojcem  wszelkie twoje zm ar tw ien ia ; ja  ci n ie  od­
mówię , ani rady , ani pomocy. Opowiedz n a i , . 
j a k im  sposobem dostał się w twoje ręce ten  bank­
not, a przysięgam na Boga, iż tego nikczemnika, 
który cię tak szkaradnie oszukał, zapozwę do sądu, 
aby zasłużonej uic uszedł fcaryl*
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»Ach , m ó j panie!* rzek ła  R ó ż a ,  zalawszy się 

łz a m i ;  »wćpan nie możesz sobie w yobraz ić , ja k  
wielce je s te m  nieszczęśliwą 1... J a m  tego kochała, 
co m n ie  tak szkaradnie oszukali*

» Wielki Boże 1* zawołał L eno ir  z przestrachem. 
*IIa, ro z u m ie m  w ć p a n n ę !... Jednakże, ja k im  spo­
sobem  mogłaś w ćpanna kochać takiego n ik c ze m ­
nika?  T o  m usi być potwór i wyrzutek ludzkośc i!«

»Ach, gdybyś go wćpan z n a ł ,  m ój pan ie  1 za- 
pewnebyś o n im  m ów ił inaczej. Ju l iu sz  byłby 
w  stanie sam o Niebo oszukać *

r W ie c s ię  on Ju l iu sz  nazyw a? J u l i u s z ?  A lt tó ż -  
to jes t  ten J u l i u s z ,  gdzie m ieszka?*  

rP ie rw e j  zostawał w tym  sam ym  dom u kupieckim , 
k tóry m ego ojca do upadku przywiódł —  a teraz — * 

Pan  L eno ir  nie dał j e j  dokoczyć. T e  słowa 
były dla niego ciosem niespodzianym, skoczył, gdy 
j e  usłyszał, ja k  od w ęża ukąszony. Poczem  zbli­
żył się do Róży. r N i e  p raw daż , m oje  dziecko , 
ze ty nie k ła m ie sz?  S ądzę ,  iz można zawierzyć 
tw e m u  słowu ?* .

»Przysięgam , że praw dę mówię *
* 0  co za szkaradny podstęp !" zawołał Lenoir.  

Człowiek ten, który może w życ iu  sw ojem  nigdy 
nie z a p ła k a ł , usłyszawszy wyznanie R ó ż y , uczuł 
dwie łz y ,  toczące sic po jego licu. »Co za bez- 
wstyduość, zhańbić  i okraść b ićduą, niewinną 
dziewczynę I o przeltlęstwo lobie Ju liuszu  I* za­
wołał pełen  rozpaczy, uderzając o stół pięścią.

»Mościa pani L)urand!« rzek ł  cokolwiek spokoj­
n ie jszym  głosem do swojej gospodyni, która t«j 
sam ej chwili weszła do pokoju ; przyrządź wćpani 
w  m a ły m  pokoiku gościnne łóżko; zaprowadź doń 
tę pannę i za jm iej się nią z największą troskli­
wością. Słyszysz w ćpan i?  ona je s t  moją blizką 
krewuą , a p rzy tem  słabą.*

»Ależ mój panieI* rzek ła  llóza z niespokoj- 
nością i uchylając się od tych  względów.

»Nic wzbraniaj się, kochana panienko. Nie m a ­
jąc  przy  sobie ojca , pozwól niech j a  zastąpię 
jego miejsce. W ćpauna potrzebujesz spo c zy n k u !

« « o
Pan L e n o i r ,  zostawszy sam  na sam w pokoju, 

podał się ca łk iem  zapalezywości swego goiewu. 
Surowy *teu spekulant ,  którv dla swojego dłużnika 
żad uej nie Czul l i to śc i ,  i k tóry swe p ien iądze  u- 
Ważał za towar kupiecki , co m u  podobnie jak  
każdy i n n y , procenta nieść pow in ieu ; nie m ógł 
tego p o ją ć ,  ja k  m ożna być tak n ik c ze m n y m , by 
oszukać biedną i niewinną dziewczynę.

Napisał do swego syna bilet z ro zk a zem ,  aby 
natychm iast do niego przyszedł. W godzinę póź­
niej stauął Ju l iu sz  Lenoir przed swoim ojcem.

Bankier rtiiał dosyć czasu do ułożenia w myśli 
sceny , którą dla swego syna przygotował. Na 
twarzy jego osiadła znowu dawua ponura spokoj- 
ność* Młody L eno ir  nie przeczuwał bynajm niej,

co się w ydarzy ło , i n ie wiedział dla jak iego  po ­
wodu rozkazał ojciec tak niespodzianie, by się n ie­
zwłocznie przed n im  stawił. Gdy Ju liusz  w szedł 
do pokoju, pan  Lenoir  zajęty był p isan iem  listu, 
i udawał, ja k  gdyby nie postrzegł stojącego p rze d  
sobą syna, który z trwoiliwością zwrócił swe oczy 
na lezące na b iurze  pistolety. Ponieważ ta je m ­
nicze m ilczen ie  to zaczęło nareszcie przy k r e m  
być dla Ju l iu sz a ,  niby wiec dla rozrywki, lu b  dla 
zajęcia sic jakową rz e c z ą ,  wziął pistolet do ręki. 
Atoli dreszcz go p r z e ję ła , gdy ojciec obróciwszy 
się znienacka , spojrzał na n iego  strasznym wzro­
k iem . C z u l , iż pobladł na twarzy , a serce jego  
zaczęło bić gwałtownie. Nareszcie powstał pan 
Lenoir,  zapieczętował list i rzucił go przed siebie, 
n ie napisawszy na n im adresu ; po te m  obrócił 
się do Juliusza i złożywszy na krzyż ręce ,  w lep if  
w niego wzrok przenikający.

Ju l iu sz  spuścił w z iem ię  oczy; nigdy jeszcze 
n ie  widział tak straszliwym swojego ojca.

»Nie m asz jeszcze la t  dwadzieścia i d w a /  rzek ł  
pan  L eno ir ;  / jes teś  dopiero w dwudziestj m  d ru ­
gim roku, a jednak, j a k  się zdaje, pieniądze m a ją  
u ciebie więcej wartości, aniżeli u m nie .  Już  od 
dawna mówisz m i,  iżbyś chciał pojąć jaką  bogatą 
osobę za żo n ę ,  i sp o s t rz eg a m , iż tym  w ażnym  
p rzedm io tem  zajm ujesz się z taką gorliwością , 
jaka w twoim wieku p raw ie  zawczesną się m i być 
wydaje. Z  tego wszystkiego wnoszę , że pieniądz 
m a dla ciebie bardzo wielkie powaby Juliuszu ?*

»Nie m ogę zaprzeczyć,* odrzekł Ju liusz  ją k a ­
jąc  s ię ,  »iż zasady i n a u k i ,  któreś ojcze ju ż  za 
m io d u  wpoił we m nie ,  mocno utkwiły w rriojćm 
se rc u ,  i p rzy zn a ję ,  iż życzenie m o je  — ‘

»T ym  więc sposobem  wczesna żądza bogactwa 
s tłumiła w tobie wszelkie inne uczucie?" rzek ł 
speku lan t z goryczą.

» 0  jak iem że to  uczuciu mówisz, m ó j  ojcze? Nie 
mówilżeś mi sam , iż świetne swe stosunki i po­
ważanie , k tórego w społeczności dozna je sz , ko­
rzys tnem u ożenieniu  się winien jesteś?*

»Prawda, iż korzystne' ożenienie było początkiem 
m ojego  znacznego m ajątku . J.ecz sądzę , żem  ci 
także po w ied z ia ł , iż nade wszystko cenię tego 
człowieka, który, gdy idzie o przywrócenie honoru 
cnotliwej dziewczynie, którą swą występną miłością 
uuieszcześliw il, nie słucha żadnego innego głosu, 
ja k  tylko swego sum ienia ."

"Prawda ojcze, iż to m ów iłeś ,*  odrzekł Ju liusz  
blednąc na  twarzy.

"Gdybym  ci w ięc m ajętną  zaproponował osobę, 
m ógłżebyś ty bez zapłonienia przyjąć je j  r ę k ę ? "

"Przebacz, mój ojcze!" zawołał Ju l iu sz  padłszy 
m u  do nóg; rp rzyzna ję ,  iżbym  nie m ógł p rz y ­
jąć  je j  r ę k i !«

»Ha! więc przyznajesz się i do tej zbrodni?"
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jsawoTal siary L e n o i r , i porwawszy w  gniewie ze 
stolika aJres dentysty, t rzym ał go sw em u  synowi 
p rzed  oczyma.

»Cóżto za p a p ie r? "  zapytał Ju l iu sz  drżący i 
j a k  t ru p  blady.

»Jestto fałszywy b a n l tn o t ,  któryś ty dał córce 
M artina. Czy go. poznajesz? N ikczem nikuI*

*Nio zaprzeczam  o jc z e , żem  wczoraj Róży 
M artin  da ł  pugilares, w k tórym  był b ile t  na tysiąc 
f ra n k ó w ; ale wzywam Niebo za świadka, że bank ­
no t ten  nie był fałszywym. J a  sam m ia łe m  go 
w roku, p rzypa trzy łem  się m u  dokładnie. T o  nie 
m o ż e  być ten sam  bilet.  Oszukano cię, mój o jize.  
Zabij  m n ie  n a ty c h m ia s t , jeżeli m i  nic wierzysz, 
lecz przysięgam ci na mój honor,  z e m  niewinny 1" 

Stary Leno ir ,  usłyszawszy głos, k tó rym  Ju l iu sz  
m ów ił  z taką pewnością, i widząc rozpacz, m a lu ­
jącą  się w jego twarzy , oniemiał z zadziwienia. 
*Ćo za straszliwa tajemnica," rzek ł sam  do siebie, 
poglądając n a  swego syna badawczym w zrokiem, 
■W którym  niepojęcie i wątpliwość czytać się da­
wały. »Nie m ogę te m u  wierzyć," rzek ł  nareszcie, 
ażeby dziewczyna aż do tego stopnia udanie po­
sunąć mogła ; niepodobna, ażeby je j  rozpacz i ze­
m d le n ie  były zm yślone!. . .  Ju liu szu !  ty m n ie  oszu­
ku jesz!"  zagrzm ia ł starzec głosem przerażającym . 

fO jak ie jże  dziewczynie m ów isz ,  m ó j ojcze?" 
» 0  ja k ie j?  o Róży M artin ;  o niej samej. T u  

je d e n  tylko je s t  p rzypadek  : Albo ty , który ją
spotwarzasz, jesteś od niej stokroć w ionie jszym , 
albo ona , która tak złudnie grała  swojo r o l ę , 
jes t  najbezwstydniejszą pod s łońcem obłudnicą!"

»Kto, R ó ż a?  Róża ob łudn icą?"  zawołał Juń u sz .  
» 0  m ój ojcze, nie wierz te m u !  O na je s t  aniołem, 
czystą j a k  sam a c n o ta ; j a  to , ja  sam  godzien j e ­
s tem  kary ; ja m to  nadużył j e j  n iewinnej miłości I 
Nie prawdaż o jcze ,  ona ci nie przyniosła tego 
b i le tu ?  N ie prawdaż o jcze ,  że  to n ie o u a !« 

»Mówh? ci, że  m i ona sama go przyniosła." 
»Nio podobna, m ó j  ojcze 1 Zapew ne ktoś p rzy­

b r a ł  j ć j  nazwisko, aby cię oszukać! Wszaltżo nie 
znasz j e j  ojcze."

r Z n a m  ją  i m ów ię c i ,, że m i  oua sama go 
wręczyła.

»Choćby i t a k , ona przecież je s t  n ie w in n ą ; 
nato ci ojcze przysiądz m ogę!"

JA za te m  ty je s teś  winowajcą, T y  s a m , a nie 
ltto inny."

»Ojcze, ojcze! oto ua k lęczkach  przysięgam ci, 
ze  to  nie je s t  len sam  b a n k n o t , który od mego 
przyjaciela o trzym ałem ."

»Jeżeli t a k ,  starajże się p rzynajm niej dociec 
le j  tajemnicy.-4

J u l iu sz  nakrył czoło swoje obiem a rękam i i 
zamyśliwszy się m ocno, usiadł na  krześle. Nagle 
ze rw a ł  się z swego miejsca , a radosny uśm iech  
przeb ieg ł  po jego. twarzy..

r T c r a z  sądzę, że m  odkrył tę straszną tajem nicę 1" 
zawołał. »Ale będzicszże m i wierzył, mój ojcze ?"

>;Omal nie uwierzę, iż sio oltaże, żc oboje n ie ­
w innym i jesteście ."

rO d  dni killtu przyjacie l mój, Karol,  p rzy rzek ł  
m i  pożyczyć kwotę po trzebną  do uwolnienia p an a  
M artin  z więzienia. Wczoraj znown do niego się 
uda łem l zam ów ił m n ie  na wieczór. Możesz sobie 
wyobrazić ojcze, że m  nie omieszkał stawić sie na  
czas przeznaczony. Z as ta łem  ta m  kilku moich 
z n a jo m y c h , a Karol r zek ł  m i zcieha do u c h a , iż 
m i  banltnot na tysiąc franków natychmiast wręczy, 
skoro sio obecni rozejdą. Dozwalał m i  dla m ego  
przekonania wziąć banknot do ręk i,  a le opar ł  się 
kon ie cz n ie , że go nie pierwej wziąć m o g ę , aż 
z n im i zjadłszy wieczerzę, już  do do m u  odchodzić 
będę .  Sądząc się m u  bardzo być obow iązanym —  
pozostałem. P ocze m  dano wieczerzę, albo- raczej 
b a n k ie t ;  a  gdyśmy j u ż  rozchodzić sio zaczęli ,  
Karol wcisnął m i  skrycie do ręlti pugilares, łuóry 
p rze jrzeć  ani m i  na  m yśl przyszło, zwłaszcza, iż 
głowa m oja  była nazbyt w in em  rozgrzana, a um ysł 
za nadto w z ru sz o n y m , abym  tyle m óg ł m ieć  
przezorności w le j chwili. T y m  sposobem  nie wie­
dz ia łem , że baukno t jest fałszywy, gdy uniesiony 
radością do Róży pospieszyłem ...  D op iero  teraz 
poznaję , iż by łe m  zwodniczego żartu  igrzyskiem. 
Wszyscy obecni byli zapew ne o te m  uwiadomieni. 
P rzypom inam  sobie dokładnie, iż n ikczem nik  ten, 
który m n ie  zaprosił n i  w ie c z e rz ę , bez ustanku  
dolewał m i  wina, i że przyjaciele jego  głośno sie 
ś m ia l i , gdy niekiedy ozwał się z j a k ie m  słowem , 
k tórego znaczeuia nie rozum ia łem , a którego zna­
czenie teraz aż nazbyt się wyjaśnia I Oto je s t  
ojcze, cała prawda! T a k  się m a rzecz, a nie ina­
czej; przysięgam c i ,  mój ojoze!"

»Kiedy t a k ,  do b rze ,"  odrzekł pan L eno ir  po­
rwawszy w rękę  p is to le ty ; 4>spodziewam się , iż 
człowiek honoru  nie dozw oli , aby z niego bez ­
karn ie  żartowano. Oto masz broił —  ja  bedę 
twym sekundantem ."

»llochany ojczel właśnie uprzedzasz m o je  ży ­
czenie." * *■ *

Rzecz się miała tak w sam ej istocie, j a k  ja  J u ­
liusz przed swoim o jcem  opowiedział, a że młody 
c z lu w ie k , który go za cel niewczesnego swojego 
żar tu  obrał,  był tyle n ikczem nym , iż go za urazę 
osobiście p r z e p ro s i ł ; za tem  całą tę spraw ę za­
łatwiono po przyjacielsku.

P an  L e n o i r ,  powróciwszy do d o m u  ze swoim 
synem., który  ju ż  go o całym  wypadku swój m i­
łości ua drodze uw iadom ił,  oddał m u  l i s t ,  który 
był przed kilką godzin w jego  obecności uap isal :  
List ten miał adres bardzo po jedyóczy: » P a n u  
M a r t i n ,  w w i ę z i e n i u  S ł .  P e l a g i e . *

Gdy Juliusz  list ten przyniósł b iednem u  star­
cowi, n ie m óg ł znieść surowego wzroku, lttórynst
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go przewita ł,  i spuścił W ziem ię oczy; t r e ść  lis ta  
była następująca :

sMości panie! Praw o chce, abyś m i z p rocen tem  
•tysiąc franhów wypłacił, zanim  jeszcze wyjdziesz 
•z więzienia; a ze w tej chwili nie jesteś w s ta n ie  
»wyplaccnia m i  tej kwoty, 6tarac się więc bedzie- 
im v  pogodzić z sobą innym  sposobem , gdyż 
♦bardzo m i wielo zależy na tej ugodzie —  z  po­
dw ojów  , których te raz  powicćzićć n ie  m o g ę ,  a 
>o których się dowiesz jeszcze dzisiaj wieczorem 
» w m e m  pom ieszkaniu . Oddawcy tego listu oświadcz 
•w ćnau  ustnie, azali zamyślasz oddać m u  za żonę 
s'córkę sw o ję ?  Nie on, lecz j a  wćpana o to  proszę. 
•T e ra z  nic więcej nie n a d m ie n ię ,  jak  ty lk o ,  ze 
•mocno zbłądzono , i że błąd ten  naprawić do 
• m n ie  należy. Jakoż i honor w ćpana tego wymaga. 
•Chciej w ćpan bez zarzutów skłonić się k u  proś- 
• bom  Juliusza, i nie odmawiaj m u  ręki córki swo- 
•jej, o którą ja  upraszać się o śm ie lam ; bądź oraz 
• tak  grzeczny, udać się natychmiast r a z e m  z n im  
•do m ego pomieszkania. Czekam  wćpana. W  do- 
•wód m ej rzetelności,  zostajesz w tej chwili z wię- 
•zienia wypnszczouym. Córka w ćpan  jest u  m n ie  
•i pragnie uściskać j a k  najprędze j swego ojca.

•Uniżony sługa L e u o i r . *  
Bylobyto nada rem nó in  usiłowaniom chcieć opisy­

wać , co się działo w duszy Martina. Nie było to 
uczucie gniewu, któro powstało w jego sercu, albo­
w iem  rozbroił  go wzrok Juliusza ku  z iem i na ­
chylony —  nie  bylato wdzięczność dla starego b an ­
k iera , albowiem  Świeża pam ięć  haniebnego wię­
zienia i srom otne skrzywdzenie je g o  córki,  cisnęły 
m u  przeklęstwo w jego usta. Jednakże stary Mar­
t i n  zdrow ym , na tu ra lnym  rozsądkiem obdarzony, 
poznał wkrótce, iż jedyny  środek do wynagrodzenia 
krzywdy, te sa m e podają m u  osoby, które do niej 
były powodem. Z posępną twarzą poszedł za J u ­
l iu sze m ; lecz 6koro pierwszym k r o k i e ^ w s t ą p i l  
w zaludnioną wesołym t łu m e m  ulicę, ocknęło się 
w  n im  uczucie wolności! Zm iękczone serce skło­
n iło  się do pojednania. Z e  łzam i w oczach wziął 
xa ręk ę  młodzieńca i rzek i  m u : »Synu m ój ,
staraj się uszczęśliwić m o ją  córkę U 

A Ju l iu sz  dotrzyma! słowa!

—  Ze Lwo wa -  —
Dokładna G ram atyka  ję z y k a  francifzh iego  Kaspra  

H irzla  przet łumaczoną została dla Polaków,  według p rz e­
robienia Orela,  przez J. J. S t  c * e p a  ii * ki  e g o,  nauczy­
ciela języka polskiego w tutejszej akademii  realnej- Liczne 
Wyrfania tćj gramatyki  poświadczają  dobr oć  i grnntow-  
ność  aposobu , wedłog kiórego jest  ułożona.  T łuma cz  
polaki znany jeat zaszczytnie z prac  awoicb publ iczności ,  
* niniejsza książka, którćj druk w tych dniach rozpoczął  
•ię wWie 'dnin ,  ważną będzie przysługą dla uczących się 
Jęayha francuzkiego.  Nakład jest  Jana  Milihowakiego,  
d ruk J.  P. Soliogera.

W yd a w a n e  w Przemyśla  pismo teologiczne : Przy*, 
ja c ie l  chrześcijańskiej p ra w d y ,  wychodzi  ciągle i tak co 
<lo s ty l u ,  j akotes  dobo rn  a r ty k u ł ó w ,  widocznie  się po-  
l ep t sa .  W  ciągu r.  1837 zawićrało między innemi na­
s tępujące  ciekawsze a r t y k u ł y : Wia do mo ść  o kościele 
parochiainym w Krośnie i pomnikach r óżnych tamże 
u ks. k«. Franciszkanów.  Obraz kapłana i wikarego p r a ­
wego ; z pism znanego z świat ła i cnót  kapłańskich nie 
d a wn o zgasłego księdza Franciszka Fnsgla,  infułata prze­
myskiego. Przywi leje  kościoła katedralnego poznańskiego 
* wiekn 13go na wsie różne.  Tes tament  he tmana  Żół ­
kiewskiego,  do  dziejów kościoła parafialnego miasta 
Żółkwi.  — W  rokn b i el ącym wyszły t rzy zeszyty tego 
pisma.  Obejmują  między innemi :  Wiadomość  o p o ­
ws tani a  i dokumentach metropol i i  lwowskiej  i halickiej  
obr .  gr. kat. Historyja met rop.  kapi tuły lwów.  obr.  Jac.,  
tudsież wiadomość  o kanonikach tamecznych.  —  T o  p o ­
żyteczne i tanie pismo powinno być w rękach każdego 
kopłaoa w kraju naszym.  A.

Pisma W izeru n k i i roztrząsan ia  naukow e ,  wycbo .  
drącego dotąd w WjlDie,  p od  redakcyją p.  S z y d ł o w ­

s k i e g o ,  ogłoszono nowy drugi  poczet .  •Droga,  którą-  
śmy zaczęli  pos t ępowa ć  (mówi  wydawca  w zeszycie 
pierwszym tego poczęto)  zswszo będzie taz sama.  D o­
s tarczyć ro i sę dn s . n  e iyte lnikom pr zedmiotów godnych 
zajęcia u m y s ł u ;  dać im przed wasystkiem p owód do roz­
myślania o górnych przedmiotach religii, tudzież moral ­
ności  chrześci jańskiej ;  dożąć,  ile zdołamy,  za pos t ępem 
udoskonalenia  towarzyskiego , pomnażającego coraz po­
myślność i korzyści  s po łe cz ne ;  o to za główniejsze p r acy  
naszej przedmioty.« Żesryt  ten,  odpowi adaj ąc  dążności  
poprsedniczycb,  w których dobór  a r tykułów tylko c hwa ­
lić m o ż n a ,  mieści :  1) Opia katedry wileńskićj.  2)  O Ję­
drzeju Śniadeckim.  3)  l loz mai t ośc i , klóre obok donie­
sienia o dwóch dziełach lekarskich i o poznańskim »Ty-  
goduiku l i t e rackim,« zawierają także wi adomość  o w y ­
dawaniu ty Wilnie przez (znanego i n naz jako aktora)  
p.  Aśnikowskiego •. Tea tru  w ileńskiego, na wzór  s T e a t r a  
warszawskiego,* który j u l  od  łat  kilka wychodr i .  S .J .

T yg o d n ika  roln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N. 50. 
i obejraaje przedmioty nas tępujące :  1) O wyniszczeniu 
chwas tów.  2)  O parzeniu karmu dla bydła.  3) Dziwne 
zdarzenie p ł odu  jednej  klaczy,  4) O różnćro żywieniu 
koni  i bydła.  5) 0  towarzystwie  mlecznem.  6 )  Moczenie  
konopi  w śniegn.  7 )  Go t owa ui e  przędziwa.  8) Śliwki 
świeżo pr zechowywać.  9 )  Żeby lampy nie kopciły.  10) 
Zupa  z wróbli .  11) Bóty , klóre wodą  nie przemakają.  
12) Uwaga dla garbarzy i gozpodarzy.  13) Żołędź p r zec iw 
dychawicy końskićj.  14) C.ern i dło  na skóry p o w o z o w e  
1 rzemienie stajenne.  15) Kartofle zdatne dó gorzelnictwa.  
16) Spozób robienia posadzki .  17) Żeby konie w powozie  
nie zbiegały się. 18) Waga  drzewa różnćj  jakości.

Donoszą * C z ec h ,  iż tamże między innemi ręko-  
pismami znelezć miano nie dawno starożytny apićw sła- 
wiarishi : O f f  ła d ys łu w ie  W a rneńczyku . Bliższej o tćm 
wiadomości  będziemy się starali później  udzielić.

Z W a r s z a w y .  Dnia 29. września rozs tai  się 
z tym świateoi F e r d y n a n d  B a r a n i e c k i ,  tu te jszy 
artysta dramatyczny.  ( G .  P or . )

W p ł y w  k s i ę ż y c a  n a  m i e s z k a ń c ó w  z i e m i .  
Dziennik mający powszechną  wiarę  mówi:  »Wielu dotąd  
m n i em ał o ,  że to jest  tylko szcrćrym ż ar tem,  aby dzia­
łanie księżyca miało w pł y w  na rozmai te  zmiany p o ­
wietrza.  Jednakże pewność  ta istotnie na dost rzeżeniach 
uczonych badaczów natury i lekarzy jest  opar ta .  I tak 
doświadczono,  ze ciało zdrowego i miernym pokarmem 
żyjącego cz ł owi eka ,  każdego miesiąca o j eden funt na 
ciężkości prsybiera , a przy schyłku miesiąca znnwn u- 
t raca.  Pewna  franenzka dama podczas  pełni  miała t wa rs
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piękną i okrągłą ,  lecz i  ubyciem księżyca n iała twarr. 
p r z e d ł u ż o n ą , no» przeciągnięty oczy z ap a d ł e ,  i tak 
był a  zmienioną , iż wyjść nie mogła z dotnu , eż pokąd 
z nowu pełnia księżyca nie nadeszła.  Znano również , ewuą 
dziewczynę pe łno plam na twarzy maj ącą ,  które »ię 
w  miarę odmian księżyca p o w i ę k s z y  albo zmniejszały,  
a to tak n i eomylnie ,  iż je za kalendarz miano.  Byli 
także i l acy ,  którzy podczas pełni  księżyca koowulsyje 
cierpiel i ,  - te z przypf  ywero i o dp ł ywe m morza peryjo-  
dycznie  powr aca ł y.  Z wezbraniem morza tracili oni 
zupełnie  zmysły i mowę,  które dopie'ro z ubyciem tegoż 
zno wu  odzyskiwali .  Jeżel i  Baco przy zaćmieniu księ­
życa o m dl ew a ł ,  dziwić nas nie p o w i n n o ,  żo jedna nie­
wiasta w Paryżu podczas wielkiego zaćmienia księżyca 
duc ha  — yzion ła. Podług podania  Ramar- .nieg j , w cza­
sie zaćmienia księżyca umar ł o wielu chorych jak i zdr o­
w yc h nBgłą śmiercią w Modenie.  Pa-iu ąca wtedy epi- 
demi ja przybierała  takżi podczas pełni księżyca charakter  
Zgubuiej lzy,  który dopi ero  przy zmniejszeniu się wiatla 
j ego cokolwiek woloiał .  Nie był to żaden przesąd t o wa ­
rzyszący tym w y p a d k o m , jeżel i  na te zwrócimy naszę 
u w a g ę ,  że tylk" świat ło jest  życiem oryanizmu,  i że za 
nagłem lub powo!ne'm jego ubycien nieład,  a ztąd często­
k roć  i śmierć w organizmie powstaje.  Z tejlo przyczyny 
wiele jest  o s ó b ,  któi e wcale nic albo też bardzo nie­
spokojnie spać mogą;  inni zaś z tćj samćj przyczyny 
śpiąco chodzą,  mówią lub się rzucają we śnie. Len sam 
wpż yw wywieTa,; także księżyc na dzieci ,  chorujące na 
ro ba ki ,  które z- ubyciem lub powiększaniem się jego 
mniejszemi lub większemi się stają. 1 lak wspominają 
o p ewn ym łekarzu,  który podług odmian księżyca wz ma ­
ganie się i zmniejszanie gorączki ,  a nawet  sarnę śmierć 
z pewnością  p r z e p o w i a d a ł , i która istotnie podczas 
o dp ł y w u  morza  nigdy nie chybiła.*

B a l o n  n a s  a u i  ki .  Wie lki ,  lak nazwany alon 
nassauski ,  który d n i a ł ,  września r. b. puszczono w L o n ­
dynie . podniós ł  się oiemał  19.000 s t ó p , czyli cztery 
angielskich mil w górę.  Aerostat  t e n ,  p łynąc  w w y­
sokości  11.000 stóp przez ostatnią warst  yę o b ł okó w,  
napotka ł  śuieżną c h mu r ę ,  kióra tak p od r óż n yc h ,  j ako-  
tez górną część ba lonu zupełnie okryła śniegiem; j e ­
dnakże w krótkim czasie dosta ł  się do lak ciepłej  w a r .  
s twy p ow i e t r z a ,  iż szybko topniący śoie'g prawie oblał  
go wodą .  VV tej wysokości  i pa d ł  merkuryjusz do po ­
ł o wy ,  czego dotychczas  nie dost rzeżono.  Pan Gr een  do ­
daje , iż cbociaż nie b a r l z o  w znaczne'j znajdował  się 
odległości  od z iemi ,  jednakże prąd  powiet rza  tak był  
silny, iż mil trzydzieści co godzina uleciał .  Zresrlą  naj­
ważniejszą rzeczą tak przez paua  G r e e n ,  jakoteż  przez 
jego t owarzyszów,  Bush i Speoc  ir, jest  to postrzeżenie,  
iż cbociaż  wszyscy na czte'ry mili nad powierzchną  zie­
mi byli  wzniesieni  , nie czuli j ednak żadnego ściśnienia,  
ani zapierania tchu w piersiach , o którćui pan H u m ­
boldt  i iuui napowiet rzni  Żeglarze spominają.

P r z y j a ź ń  k r u k a .  Na jednym z dziedzińców 
Królowej  Angielskiej w Ne wmarket ,  w idzieć możua  p r t e d 
stajniami osobl iwszy wzór  przywiązania,  o jakiem jeszcze 
dotychczas  w królestwie zs ićrząt  o i ;  słyszano.  Jest to 
starv kruk i wyżeł  młody.  Po wo de m do tego p r zywi ą ­
zania był  następujący wypadek r omant yczny:  »Niemal 
przed siedmią laty,  podczas ostrćj  zimy,  spadł  na j eacn 
z owych  dziedzińców kr uk,  który zdawał  się być nie­
żywym.  Jeden  ze s t a jennych ,  podniósłszy go z ziemi 
wzruci ł  dn budy,  w k t ó r ć j  wyzeł  miał  swoje  legowisko.  
W y p a d k u  tego. podteuczas  nie zważauó byuajmnićj ;  psa 
karmiono jak zwykl e,  a o kruku zapomniano zupełnie.  
Pod wiosnę wylazł  pier z budy i zaczął  igrać po zielonej 
murawie lub też podług swego zwyczaju zwijać się w o- 
koio s t a jen;  lecz pies nie był  s a m ot ny m ,  zjednał  -obie

przyjaźń skrzydlatego p a z i a ,  który nie tylko snu jego 
pi lnował ,  le mu nawet  we wszystkich towarzyszył  w y ­
p ra wac h.  G d y  przyniesiono pożywi en i e,  kruk zawsze 
wyszukiwał  dla niego naj lepsze kąski ,  lub zb.erał  p o ­
r zu co no  kośc i ,  i kzadł jo z t roskl iwością przed swego 
towarzysza.  Gd y s iodłano konia , a jeździec dawał  do 
poznania,  że weźmie psa »e sobą,  kruk spieszył  n a t yc k .  
miast ,  i topo tem skrzydeł  oznajmił  swemu przyjacielowi  
zamiary jezdca ;  g skoro piet  wyruszył  z dziedzińca,  kruk 
natychmiast  zerwawszy się leciał  ta  >voiai  przyjacielem,  
choćby najdalszą była wycieczka.  Jakkolwiek przywiąza­
nie to w tak r óż bórodnych  zwierzętach dziwnero jest  
samo przez s i ę ,  jednak jeszcze dsiwniejszym jest s p o ­
sób pos tępowania  tego ptaka.  G d y  bowi em a u to r  a r ty­
kułu tego przypat rywał  się mu pe wnego  r a zu ,  pies spa ł  
na murawie  przed dz iedzińcem;  tuż koło uiego stal 
wierny jego przyjacie l ,  i w calem ułożeniu i minie swo­
jej  okazywał  najtkl iwsze przywiązanie ;  w  oczach jego 
widać było w całćm znaczenia tego s łowa,  jak najwięk­
szą życzliwość.  Nic oprócz  psa nie mogło zwrócić na 
siebie jego uwagi ;  rzucano mu ppkarni  nie tknął g o ;  
Starano się go spłoszyć,  lecz on,  zbl iżywszy się do s w e ­
go przyjaciela,  okazał  się jeszcze bardr ić j  czujnym,  t r o ­
skliwym. L or d  Albemarle poleci ł  s ł awnemu malarzowi  
L a n d t e e r , aby uwiuczni ł  t eu rzadki  w r o r  zwićr tą  ćj 
wdzięczności  i przywiązania.*

N a z w i s k a  k s i ę c i a  T a l l e y r a n d a .  Mało  jes t  
ludzi,  którzy tak często jak książę Tal l eyrand oduii nroli 
swoje nazwisko.  Mąż ten w młodości  swej  zwał sie V abbe 
de P erig o rd , poźnićj podpi sywał  się Veveque d ‘A u ta n ,  
poleńn C k . M arice T a lle y ra n d ,  następnie le priace  
d B c n e o c n t ,  a w końcu po upadku Napol eona  le prince  
de T a lley ra n d .

O s  . t k l i w s z y  t e s t a m e n t .  Pewien gen tlem a n  
? Nor tbumber landyi  zgromadzi ł  nie d awno z okol icy 

awćj majętności  wszystkich znakomitszych zra j omych .  Po  
skończonym obiedzie , gdy się każdy dó wol i  uraczył  , 
ob wieścił zaproszonym gościom,  żc im przeczyta testameni ,  
a l t owi em  wiele na Idm zależy,  ażeby o nim byli za­
wiadomieni .  Po rozmai tych zapisach dlu famil i i ,  prze ­
czytał  nas tępujący war unek:  »Sumę 600 funtów s t l r r -  
l ingów, równie  jak roczny dochód 200 f. sztrl.  zapisują 
oa wystawienie oberży w miejscu,  gdzie dwa krzyżują 
się gościńce;  oberża  ta nosić będzie g o d ł o : Pod po 
czc iw ym  u n iarłym . Zwłoki  moje mają być p oc ho wa ne  
w piwntrg lej oberży.  Nagrobek,  na którym wyr yt e  bedą 
moje  przezwisko,  dzień niego urodzenia  i śmierci ,
s tanowić będzie drzwi  do piwnicy.  Atoli  kamień ten po­
winien w ten sposub być umieszczonym,  ażeby .otwiera­
jąc się zajmował  środek szyokowni ,  która na piwnicy 
wzniesioną będzie.  Boczny dochód 300 funt.  ma być u- 
żyty w sposób następujący : 50 funt.  dla- mego piwnicz­
nego Jana  Hart ,  który zarządzać ma nadmienioną oberżą,  
i który poźmej  teu instytut  przekazać może swvm p o ­
t omkom pici męzkićj ;  50 funt,  na wyprawienie  każdego 
roku dwóch wielkich obiadów,  z którycb j eden ma być 
dany w szynkowni  w dzień mego urodzenia,  drugi  w sa­
mej piwnicy w dzień mojej  śmierci .  Na każdym z tych 
obiadow powi nno  być 25 orób : szeryf  wymieni  13,  
a Jan  Hart  r esztę ;  50 funt.  ns> zakupienie piwa j wódki  
dla rozdania pomiędzy najuboższych mieszkańców kantonu.  
A nakouicc 50 funt.  dla odnowienia  w piwnicy zasobu 
przeznaczonego dla ubogich,  piezzycb podróżnych,  którzy 
wstąpiwszy do oberży żądać będą napoju.  Oberża jako 
własność oależćć będzie do kantonu,  ale nigdy sprzedaną 
być nie może.* Zakończenie opiewa w ten sposób : 
»Was  zaś wszystkich obecnych zapraszam na zgromadze­
nie się du wielhićj izby gościnnej w dzień Sądu os ta tecz­
nego !* Tes tament  ten przyję to z głośnym okrr.ykiem.

Redaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  Druk Piotra Pillera, 'we Lwowie.


